
Roli 1. PŁOCK, dnia 19 (31) Października 187,6 roku, Wtorek. JNa 86.

Wtorek, —  W o;f,.:.aja Bisie.
Środa. —  WSZYSTKICH ŚW IĘTYCH. 
Czwartek. — Dzień zaduszny. W iktora.

Stan wody na W iśle stóp 1 cali 0.

Wychodzi we Wtorki i Piątki.
Prenumerata w miej.

Rocznie—rs. 5, półrocznie!— rs. 2 k. 50, kwartalnie—  
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu— kop. 5 miesięcz­
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne kop. 120; 
! większe: za pierwsze sześć wierszy drobnem pismem lub 

ża ich miejsce po kop. 5, za następne —  po kop. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcji i w W ar­

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno J6 51. 
Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, A? 13.

I  r e  ś ć :

Wiadomości urzędowe i bieżące. — Sprawozdanie 
tygodniowe z Gdańska. —  Miejscowe sprawozdanie 
targowe. —  Telegram y.— Licytacye Rządowe.— Ogło­
szenia.

* O p l a n i e  d o k o n a n i a  s p i s u  k o n i  w 
1876 roku. N a j j a ś n i e j s z y  P a n , na najpoddanniejsze 
przełożenie zarządzającego Ministerstwem Spraw W e­
wnętrznych, oparte na porozumieniu z Ministrem W oj­
ny, 13 sierpnia r. b ., Najwyżej rozkazać raczył:

1) D la sprawdzenia ilości koni w państwie i w szcze­
gólności dla wykazania liczby koni zdolnych do służ­
by wojskowej, z rozsortowaniem ich, dla ułożenia wy­
kazów co do zaopatrywania armii w konie na przy­
padek postawienia jej na stopie wojny, dokonany bę­
dzie w jesieni roku bieżącego 1876, spis koni w gu­
berniach: besarabskiśj, warszawskiej, wileńskiej, witeb­
skiej, wołyńskiej, grodzieńskiej, jekaterynosławskiej, 
kaliskiej, kaługskiej, kijowskiej,' kurlandzkiej, kur- 
skiej, kieleckiej, łiflandzkiej, łomżyńskiej, lubelskiej, 
mińskiej, moskiewskiej, orłow skiej, petrokowskiej, 
płockiej, kamieniec-podolskiej, połtawskiej, pskowskiej, 
radomskiej, s.-petersburgskićj, smoleńskiej, suwałkSkiśj, 
siedleckiej, twerskiej, chersońskiej, czernigowskiej i 
estlandzkiej.

2) Kierowanie spisem powierza się w gubernii urzę­
dowi gubernialnemu, w powiatach zaś urzędowi po­
wiatowemu zaciągowemu, przyczem skład tych władz 
ma być zwiększony przez dodanie innych urzędników, 
powołanie których jest niezbędne dla tej sprawy.

3) Dla udziału w dokonywaniu spisu koni, zwła­
szcza zaś dla rozsortowania koni potrzebnych dla służ­
by wojskowej, Ministerstwo W ojny deleguje dostatecz­
ną liczbę oficerów.

4) Spis dokonywa się w rewirach wojskowo - koń­
skich.

5) W  każdym rewirze tworzy się, dla dokonania 
spisu, osobny komplet, złożony z assesora stanowego 
lub urzędnika cywilnego, sprawującego też same co 
on obowiązki, tudzież oficera ze strony zarządu woj­
skowego, zawiadującego rewirem wojskowo-końskim i 
jego pomocnika.

ti) Spis dokonywa się za pomocą zgromadzenia, w 
dniu zawczasu oznaczonym, wszystkich koni rewiru 
we wsi, gdżie znajduje się kancelarya wójta gminy, 
po miastach z a ś — w punktach zbornych.

(dok. nast.)
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Rocznica p o św iec e n ia  Straży ogniowój o- 

chotniczój płockiej, przypada w dniu 7 Li- ! 
stopada— dla upamiętnienia aktu tego, odpra­
wione będzie nabożeństwo w Kościele K ate­
dralnym, w d. 5 b. m., to jest w Niedzielę, 
o godzinie 9 rano, na ktorem zebrani mają. 
być wszyscy członkowie honorowi i czynni 
Towarzystwa; ci ostatni przybędą w właści­
wym sobie mundurowym stroju.

— Most. Pierwszy Listopad jest niepomyślną 
dla Płocka datą, w terminie tym bowiem most 
nasz na Wiślę bywa rozbierany, a przeprawa 
przez rzekę staje się wtedy zależną od łaski 
wichrów jesiennych i zimowych mrozów. To 
też z niemałem zadowoleniem dowiadujemy 
się, że zawiadujący mostu otrzymali polecenie 
wstrzymania się z rozebraniem takowego, aż 
do dalszego rozkazu; świta więc nadzieja, że 
most nasz, jak  ongi łyżwowy pod W arszawą, 
przetrwa dla użytku publicznego przez zimę, 
co obok ważnej dogodności komunikacyjnej— j 
odda jeszcze tę wielką miastu usługę, że wię­
ksza część wiktuałów spożywczych i drzewo 
opałowe—nie ulegnie podrożeniu w najdole- J  

gliwszej dla biednych porze.

— Chleb i mięso. W  odpowiedzi na naszą o- 
dezwę, domagającą się obniżenia dotychcza­
sowych za wysokich cen chleba i bułek, pp. 
piekarze prócz Fankanowskich, Szmidta, Kep- 
kego i N iemiatowsldego, podwyższyli cenę 
funta bułki o V2 kop. a funta chleba ze zwy- 

I czajnej mąki o V4 kop. Bułki zaś dochodzą 
już do mikroskopijnych rozmiarów.

Ceny mięsa utrzymują się te same co w 
poprzedniej deklaracyi, i żadnej w nich nie 
widzimy zmiany. W ołowina jest po kop. 10 i
11 lepsza, po kop. 9 i 10 gorsza; wieprzo­
wina po kop. 14 i 18, cielęcina po kop. 13,
12 i 10; baranina po kop. 9, 8 i 7 1/ 2. Pi- 
sząc o mięsie, musimy zaznaczyć; pewne nad­
użycie, uparcie i stale powtarzające się w ja t ­
kach z obrazą słuszności i prawa — naduży­
ciem tórn jest tak zwana dokładka, czyli do­
dawanie do mięsa pewnej ilości oddzielnego 
nieużytecznego kawała kości, albo też do mię­
sa lepszego gatunku, odkrawków mięsa naj- 
govszego w cenie gatunku pierwszego, a za­
wsze pod tytułem owej nieszczęsnej dokład­
ki. Grdy kupujący dopomina się, aby cała 
ilość sprzedanego mięsa była w tym gatunku, 
za jaki podług ceny deklarowanej płaci, od­
biera odpowiedź od rzeźnika w tonie groź­
nym i repliki niecierpiącym: — „że wołu z 
kośćmi kupując, z kośćmi też sprzedawać mu­
si, a komu się ta moda nie podoba, niech się 
bez mięsa obejdzie". Biedny konsument czu­
je  się być ofiarą bezprawia, napróżno oglą­
da się dokoła, ażali nie zawita mu z której - 
bądź strony i w jakiejkolwiek postaci stróż,
czy wykonawca p raw a  ; wreszcie, pod
wpływem obawy postu — bierze mięso jakie 
mu dają, szepcząc w pokorze: „dzięki ci o! 
rzeźniku, że w miłosierdziu twojem nie więk­
szą ilością kości obdarzyć mnie raczyłeś". — 
bredni stosunek dokładki do dobrego mięsa 
wynosi zwykle 17x/2 — 20°/o wagi, "co obni­
żając wartość gatunku, tein samem cenę mię­
sa w rzeczywistości znacznie podnosi.

vV obec tego zwyczajowego nadużycia, za­
pytujemy, jakie znaczenie mają c e n y  d e k l a ­
r o w a n e ?  Argument pp. rzeźników co do 
kości jest, zupełnie bezzasadny, -oceniając bo­
wiem i kupując wołu, oblicza się go na wa­
gę żywą, m artwą i szlachtową, a wprawni 
pod tym względem kupcy, jakimi są rzeźnicy, 
przy pomocy danych wiadomych średnich,— 
umieją na oko bardzo dokładnie obliczyć ile 
wagi mięsa zdatnego do sprzedaży wyda wół 
targowany i w istocie płacą tylko za mięso 
i skore, odtrącając jako części bezwartościo­
we: kości, rogi, nogi, krew i wnętrzności. — 
Następujący przykład wykaże nam jasno ca­
ły tych pp. rachunek. Sztuka baraniny, za 
którą obecnie płacą w naszej okolicy rsr. 3 j  

kop. 50, wydaje średnio szlachtowego mięsa ! 
po potrąceniu skóry, nóg, wnętrzności i t. p., 
czystego dobrego mięsa ft. 52; że zaś najta- j  

niej sprzedający podług ostatniej deklaracyi, 
biorą, po kop. 8, sztuka ta przynosi im rsr.
4 kop. 16, nadto za skórę najmniej kop. 35, | 
razem rsr. 4 kop. 51. Otóż rzeźnik sprze- i  

dający baraninę po cenie dzisiejszej, ma na j  

kwocie rsr. 3 kop. 50—zysku rsr. 1 kop. 1, 
czyli około 30%- Podobny również rachu- j  

nek wypadnie obliczając wagę i cenę wołu. 
Czy więc w obec takich nadmiernych zysków, j

dokładki nie są krzyczącem nadużyciem, któ­
rego tolerowanie wielką ogółowi przynosi
krzywdę?

—  P rzedstaw ien ie  am atorskie  sobotnie pomyśl­
nie się powiodło—sala była pełna, dobór sztuk 
dobry a ośmielamy się nawet twierdzić, że 
wiele szczęśliwszy niż na poprzednie przed­
stawienie; co zaś do gry  amatorów artystów, 
to gdyby o niej zwyczaj pozwalał pisać spra­
wozdania, mielibyśmy wiele pochwał do wy­
powiedzenia. „Okrężne" szczególnie zajęło 
i szczerze podobało się publiczności, k tóra 
zaręczamy, że nie żałowała wieczoru i wy­
datku i wyniosła w sercu serdeczną wdzięcz­
ność a uznanie, dla tych, co nie szczędząć 
pracy i kosztów — przychodzą w pomoc po­
trzebującym i dają możność ogółowi świad­
czenia dobrodziejstw przyjemną zabawą.

—  Wypadek. W  zeszłą Niedzielę, podczas ćwi­
czeń naszej straży ogniowej pod rogatką Płoń- 
ską, gdy pewna część ochotników wskakiwa­
ła na rozpędzony wóz rekwizytowy, dwóch 
z pomiędzy tychże tak nieszczęśliwie przy tern 
ćwiczeniu wozu się chwycili, że spadłszy po­
kaleczeni zostali. W ypadek ten jednak, nie 
spowodował niebezpiecznych dla zdrowia na­
stępstw.

— Odebraliśmy list następującej treści, k tó­
ry powodowani bezstronnością— czujemy się 
w obowiązku zamieścić: „W  korrespondencyi 
z Mławy Jfe 80 „Kor. Płoo.“, pan Korabicz 
dosyć niełaskawie odzywa się o jednym przed­
siębiorcy budowlanym; a że w M ławie ja je ­
stem jedynym takim przedsiębiorcą, „bawią­
cym się przytem w publicystykę"; rad nie 
rad podnoszę rękawicę, prosząc Cię Sz. R e­
daktorze o zamieszczenie tego co powiem na 
moje usprawiedliwienie. Sz. korrespondent 
zarzuca mi, że do robót przezemnie wykony­
wanych, używam niemeów-rzemieślników, — 
choć swoi głód cierpią.

„Sądzę, że p. K . nie zna miejscowych sto­
sunków, bo inaczej wiedziałby, że w Mławie 
buduje się kolej żelazna, która zatrudnia kil­
kuset samych majstrów i czeladzi, a i potrze­
by okolicy w tym względzie powiększyły się 
znacznie, wiedziałby że w skutek braku w 
tych stronach dobrych rzemieślników, ceny 
za robotę są u nas tak wysokie (dziś, choć 
dzień znacznie krótszy, płacę dobremu mula­
rzowi po 9 i 10 złp. dziennie), wiedziałby 
jeszcze, że zatrudniając letnią porą po 40-tu 
ludzi, w tćj liczbie miałem tylko 2-ch niem- 
ców, z których jeden mularz pracował u 
mnie przez 41/ 2 tygodnia, a stolarz, przez ty­
dzień jeden, oprócz tego miałem 5-ciu pola­
ków pochodzących z drugiej strony granicy, 
reszta zaś wszyscy byli tutejsi i przeważnie 
mieszkańcy Mławy. W iedziałby wreszcie, że 
ja  jestem przedewszystkiem rzemieślnikiem, a 
przy tern przedsiębiorcą, praktykowałem u 
majstrów warszawskich, i już z samego inte­
resu wypływa moja niechęć do robót przez 
niemców wykonywanych. Sz. K . wspomina 
o przedsiębiorcy kolejowym, lecz to może być 
mowa tylko o panu Jakusz, który prowadzi 
roboty ziemne, a do tych potrzeba rąk  a nie 
specyalności.
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„Z p. Korabiczem szeregowaliśmy się razem 
w jednój sprawie i pomimo woli nasuwa się 
pytanie o co mu chodziło, gdy pisał o mnie 
tak niełaskawie—czy o efekt? nie sądzę, bo 
Sz. K . daje do zrozumienia, że on pisuje 
tylko „w sprawach ogółu“— czy Mu chodziło 
o sam fakt, że w potrzebie zgodziłem rze­
mieślnika niemca? to nie było o czein pisać, 
bo jeśli Sz. K . posądzał mnie, że to co zro­
biłem pochodziło z zasad które wyznaję: to 
w odpowiedzi przypomnę mu o prawie, któ­
re powinno być zapisane w sercu każdego 
człowieka: „nie będziesz mówił przeciwko 
bliźniemu twemu, etc “ A teraz ja na­
wzajem spytam p. K ., czy wiedział co chce, 
a co mu chcieć wolno?—sam sobie odpowie, 
gdy jutro  przeczyta z uwagą to, co napisał 
wczoraj“• A • Ciszewski■

Mława, d. 13 L istopada r. b .—Majster-budowniczy.

—  Odpow iedź  m ieszkanek  P ło c k a .  „W  numerze 
83 i 85 Kor respondenta Płockiego zamieszczo­
ny był list ze Starego Rynku, literą Gr. pod­
pisany, pełen przewrotnych, fałszywych i zło­
śliwych przeciw nam zarzutów. Należałoby 
zbyć jedynie uśmiechem 1 pogardliweru mil­
czeniem tę ostrą filippikę, ale Sz. autor do­
wodzi, że my się nawet bronić nie umiemy— 
niechże więc posłucha naszej odpowiedzi.

„Przedewszystkiem odmawiamy kompetencyi 
sądowi i prosilibyśmy Sz. autora, aby raczył 
przypomnieć sobie nader rozumną zasadę: si 
judicas, cognosce■ Mody znane mu są zape­
wne tylko z karykatur znajdujących się w 
pismach humorystycznych— inaczej przyznał­
by, że chociaż stosujemy się do mody, tej 
nrbitralnćj i kapryśnej władczyni, jednak jój 
nigdy nie przesadzamy. K orki nasze i obca­
sy są budująco niskie, turniury zadziwiająco 
niewielkie, a użycie pudru nader umiarkowa­
ne; kosmetyki zaś jak  róż i błansz są prawie 
u nas nieznane. Najdotkliwszym jest zarzut, 
że mamy na głowach łysinki—horror! takiej 
potwarzy świat jeszcze nie słyszał. Najmo­
dniejszy obecnie a tak wdzięczny sposób no­
szenia własnych av1osÓay swobodnie w siatce 
puszczonych, z odrzuceniem wszelkich fał­
szów i obcych dodatków, odrazu przyjął się 
w Płocku, świadcząc, że jego mieszkanki mo­
gą się jeszcze pochwalić bogactwem bujnych 
splotów, wbrew zuchwałym hypotezom Sz. 
autora; który de visit może się teraz przeko­
nać o bezzasadności swych twierdzeń. Co 
zaś do przedstawianej niby przez nas li­
tery C. odpowiemy, że jeżeli będziemy szu­
kać porównań w alfabecie, to znamy wielu 
mężczyzn podobnych zupełnie do litery O.... 
W  jednem tylko przyznajemy słuszność Sz. 
autorow i—uwaga o g r o c h u  jest bardzo tra ­
fną i sprawiedliwą, postaramy się wiernie do 
nićj zastosować. Od tylu wieków daremnie 
Avalczy ród męzki przeciw modzie—absolutnój 
despotce, którój i króloAYie ulegają, my Avięc 
słabe kobiety musiemy być jej posłuszne, prze­
kraczając bowiem ogólnie przyjęte przepisy, 
naraziłybyśmy się na śmieszność nawet ay o- 
czach tak uszczypliwie krytykujących nas 
mężczyzn.“

—  G a ze ta  K ie lecka  pisze, że rok ten upamię­
tni się w miejscowych kronikach mnogością 
zaAvieranych małżeństw, a młodzież Kielecka  
tak od paru miesięcy stała się pochopną do 
kojarzenia dozgonnych zAviązków, że niema 
prawie tygodnia, aby jedna lub Avięcój par 
nie stanęła na ślubnym kobiercu.“ W  P ło c­
ku niestety — musielibyśmy zanotoAYać fakt 
zupełnie przeciwny — ilość małżeństAY tu za­
wieranych jest przerażająco mała. ZaledAvie 
raz na kilka miesięcy rozlega się av naszych 
świątyniach Aveselne Veni Creator i to odśpie­
wane fałszywie, bo organista nie ma wprawy 
w Avykonywaniu tego hymnu. Ślub u nas jest 
taką osobliwością, że ludzie avowczus tłumnie 
zbiegają się do kościoła, jak na ciekawe a 
niezwykłe przedstawienie, aby choć zdaleka 
popatrzeć na welon oblubienicy, na bukiot 
pana młodego i westchnąć nad okrutnem fa ­

tum, które tak rzadko podobną sproA vadza 
uroczystość. Napróżno mirty kAvitną ay Płoc­
ku, to  też coraz b a rd z ie j ruta je  zagłusza.....

Czemu jednakże przypisać mam y tę sm utną 
okoliczność, że pochodnia H ym enu tak  sła­
bym w P łocku  goreje płom ieniem ? W szak 
P łocczanki słusznie słyną z urody , dobroci, 
gospodarności i t. d.; m atka n a tu ra  hojnie je  
AYSzelkiemi udarow ała cnotami. Gdzie Avięc 
przyczyna zawziętego celibatu? R óżne już  
podaAvano przyczyny złego: klim atologiczne, 
psychologiczne, ekonom iczne naw et polity­
czne  W ed łu g  nas jednak  żadna nie je s t
dostatecznie usprawiedliwioną i sądzimy, że 
jedynym chyba powodem Avstrętu do ślubnego 
kobierca, jest przesadzona sumienność lub 
skromność płockiej m łodzieży, która czu­
jąc  ogromną ilość wad ay sobie, a ceniąc wy­
soko wszystkie zalety ciała, duszy, serca i 
umysłu dzieAvic naszych, nie uznaje się god­
ną posiadania tych skarbów i tylko zdaleka 
do nich wzdycha. Honni soit qui mol y pensc.

—  D aw ne ka ry  na  po d p a laczó w .  W starej kro­
nice naszego miasta czytamy pod Nr. 1782. 
„W e Avsi Dęmbsk, służąca mająca lat 14, pod­
dana J . W . Sędziego Mazowieckiego, podpa­
liła i spaliła jego dwór. Ponieważ zaś ten­
że dziedzic już cztery razy był przez złość 
ludzką podpalany, ażeby Avięc nadal takie 
zbrodnie się nie poAYtarzały, odesłał rzeczoną 
służącą do sądu do Bielska. Sąd ten skazał 
ją na spalenie żyAvcem. Na wstaAvienie jednak­
że tak jej pana, jako i kapłanów, wyrok zła­
godzono, dozAYalając, aby najprzód została 
ściętą, a dopiero potem żeby jój ciało spalo­
no, co też wykonano.*'

—  Z W ęg ier  donoszą, że stosunki gospodarcze 
w Banacie w coraz smutniej szein przedsta- 
Aviają się świetle. Pomimo tego iż z okolic, 
w których gospodarze przez mrozy wiosenne 
szczególnie ucierpieli, wystosowały gminy do 
ministra finansów podanie o Avstrzymanie e- 
gzekucyi podatkowych, ściągają się podatki 
z niewidzianą dawniój surowością; gospoda­
rzom ostatnie zboże ze spichrza zabierają, o- 
statnie bydlę z obory, a nawet fantują sprzę­
ty gospodarcze, meble i rzeczy i sprzedają na 
licytacyi po bajecznie nizkich cenach. Ztąd 
pochodzi, że w Banacie Aviększa część w ła­
ścicieli gruntÓAY nie posiada ani ziarna do 
siewu, ani sił pociągoAYych do upraAvy pól i 
takowe muszą leżeć odłogiem. Pola te po 
bardzo tanich ofiarują do wydzierżawienia ce­
nach, lecz niema nikogo, ktoby je  chciał za- 
dzierżawić, gdyż zbywa powszechnie ziarna 
do siewu i sił pociągowych do upra\Yy roli. 
K to takowe jeszcze posiada, praAvie cały a- 
reał obsiewa rzepiem. Pszenicy, którą daw­
niój głównie uprawiano, obecnie mało sieją 
i tak 50 procent roli pod pługiem obsiewają 
rzepiem, 20 pszenicą, a reszta leży odłogiem. 
Że pod temi okolicznościami opłaty dzierżaw 
z gruntów bardzo nieregularnie Aypływają, 
nie może nikogo zadziwiać; dużo gmin winne 
są rządowi dzierżawę, która obecnie z całą 
suroAYOścią się Ściąga.

Rząd węgierski przysposabia podobno pro­
jekt do prawa, podług którego biednym go­
spodarzom w Banacie ma być z funduszów  
państAYOAYych pożyczane zboże do siewu. To 
musiałoby przecież wkrótce nastąpić, jeżeli 
pomoc na ten rok nie ma przyjść za późno. 
Obok tego lichwa av całym kraju kwitnie w 
najlepsze. ZAvyczajnie płaci się 40 do 60% , 
zdarzają się przecież przypadki opłaty 250 
do 400 procent. Ziem-

— Kółka ro ln icze  w Prussach  Zachodnich i 
W . K s. Poznańskiem  pow szechny zyskały 
rozgłos i uznanie, pożyteczną swą działalno­
ścią przyczyniając się do rozwoju ekonom i­
cznego i rolniczego całój prow incyi. W  n a ­
dziei, że i w naszych stronach znajdą się lu ­
dzie dobrój AYoli, k tó rzy  wezmą na siebie 
inieyatyw ę i zdołają uzyskać od R ządu sto­
sowne pozwolenie, przytaczam y tu  av całości 
wzorową ustaAyę jednego  z K ółek .

§ 1. Celem K ółka rolniczego jest poprawa 
i podniesienie dochodu z gospodarstw wło­
ściańskich i mało-folwarcznych.

§ 2. b ró d k a m i k u  o s ią g n ię c iu  te g o  ce lu  s ą :
a) W zajemne pouczanie się przez udzielanie 

sobie rad i spostrzeżeń z Ayłasnego do­
świadczenia;

b) Rozpowszechnienie doświadczeń innych 
gospodarzy, które ogólnie jako stosowno 
do rozpowszechnienia uznano. (Odczyty);

c) Wspólne d z ia ła n ie  członków, b y  przemysł 
ro ln ic z y  o d  wyzyskiwania in n y c h  korpo- 
r a c y i  osAYobodzić.

§ 3. Członkiem może być każdy uczciwy  
gospodarz z parafii N .... lub Avsi pobliskich. 
Pijanym wstęp na zebrania Kółka Avzbroniony.

§ 4. SpraAvami K ółka kieroAYać będzie Za­
rząd.

§ 5. Zarząd wybiera się na W alnem zebra­
niu K ółka z pomiędzy członków obecnych 
na przeciąg jednego roku.

§ 6. Zarząd składa się z prezesa, wicepre­
zesa, sekretarza, zastępcy sekretarza, skarb­
nika i bibliotekarza.

§ 7. Przewodniczący zagaja zebranie K ółka 
i utrzymuje porządek w pogadankach, żeby 
nic Avszyecy naraz mówili.

§ 8. Sekretarz prowadzi protokół posiedzeń 
i AYalnego zebrania, utrzymuje akta Kółka 
i zalativia czynności urzędoAYe K ółka na p i­
śmie.

§ 9. Kasyer i bibliotekarz zbiera w razie 
potrzeby składki i pieniędzmi z polecenia Z a­
rządu rozporządza. Utrzymuje książki av czy­
telni i gazety Kółka av porządku.

§ 10. Każdy członek opłaca rocznie (mie­
sięcznic, k w a rta ln ie )........................ , z których
to pieniędzy uskutecznia się zakupno książek, 
prenumeratę pism, sprowadzanie rozmaitych 
przyborów, narzędzi lub nasion celem zro­
bienia prób.

§11.  CzlonkoAvie Kółka wspólnemi siłami 
urządzać będą wystawy okoliczne, próby or­
ki i narzędzi rolniczych, zaprowadzą stacyę 
rozpłodnikÓAY, urządzą wspólną fabrykę ma­
sła i sera, spółkę pożyczkową, w ogóle obo­
wiązują się dokładać vYszyscy starania, aby 
interes stowarzyszonych av możliAYych grani­
cach tak moralny jak  m ateryalny popierać.

§ 12. Członek nieuczęszczający przez rok 
na zebrania, łub niepłacący składek rocznych, 
może być z K ółka Avykluczony.

§ 13. Każdy członek zobowięzuje się, jeśli 
zebrania av lokalu publicznym się odbywają, 
nie dłużój pozostać av lokalu po skończonem  
posiedzeniu nad godzinę, aby K ółko rolnicze 
nie było sposobną okazyą do marnowania gro­
sza, nieumiarkowanego używania napoju i do 
przymÓAVok ubliżających całemu K ółku. Prze­
kraczający niniejszy paragraf zgadza się na 
to, że go przeAYodniczący na przyszłem ze­
braniu przestrzeże, a ay powtarzających się 
przypadkach Avniosck o wykluczenie go z T o­
warzystwa uczyni.

— 0 t w a r d e m  życiu chrząszcza Kolorado, 
strasznego nieprzyjaciela pól ziemniaczanych 
w Ameryce, piszą do „Berliner Tageblatt" 
co następuje: Dnia 20 Sierpnia 1876 znalaz­
łem, AYsiadając w Nowymjorku na okręt, na 
pokładzie tegoż okrętu żyjącego chrząszcza 
Kolorado, którego natychmiast wsadziłem 
ay małe pudełko. W ziąłem go do kieszeni i 
przywiozłem do Europy. Dziś, dnia 25 wrze­
śnia żyje jeszcze, chociaż z pudełka nigdy 
nie wyszedł i w tym czasie też żadnćj nie 
dostał żywności.“

— Przyw óz  świeżego mięsa z Ameryki w o- 
statnim czasie bardzo się rozszerzył i wywiera 
już znaczny nacisk na wywóz bydła z Niem­
czech i Austryi. Szlezwicko-holsztyńscy ex- 
porterzy uskarżają się bardzo na liche inte- 
resa, tak samo i austryacko-węgierscy, którzy 
mają zamiar podobne poczynić urządzenia do 
przesełania ŚAvieżego mięsa, jakich używają 
przy przewozie z Ameryki.
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Należałoby rozważyć, czyby i dla naszego
kraju export na tej drodze nie był możebny.

%

—  Bursztyn, ciało kopalne, własnością do ży­
wic roślinnych zbliżone, wyżój nad złoto był 
ceniony w starożytności. W  czasach kiedy 
żegluga znajdowała się jeszcze w kolebce, 
Fenicyanie umyślnie odbywali długie i nie­
bezpieczne podróże z morza śródziemnego 
na brzegi Bałtyku, dla zdobycia tak poszu­
kiwanych i kosztownych kawałków bursztynu. 
Dziś, z odkryciem Je g o  kopalni w niektórych 
stronach Polski, Żmudzi, Francyi, Hiszpanii, 
W łoch, Ameryki półriocnej, stracił on już ce­
chę osobliwości; jest pospolitszy, tańszy, a 
tćm 8amóm mniej drogocenny.

Wiadomo, że w okolicach Ostrołęki, My­
szyńca, Czarnćj, w teraźniejszej Łomżyńskiej 
a niedawno jeszcze Płockiej gubernii, są ob­
fite kopalnie bursztynu; w Ostrołęce zaś ist­
nieje fabryka wyrobów bursztynowych braci 
Bernstein, która zajmując podobno 6 tylko 
robotników, rocznie jednak wyrabia towarów 
za 12.000 rubli. Co za in trata z pracy k il­
ku rąk. Bracia Bernstein wysłali na wysta­
wę do Filadelfii pyszny zbiór burszynów, 
gustem i pięknością przewyższających okazy 
wiedeńskie i pruskie. Tłumy ciekawych za­
trzym ują się z uwielbieniem przed szafą, któ­
ra zawiera cygarniczki ślicznej roboty, przed­
stawiające wyścigi konne, gruppy i t. d., ce­
nione na 60 do 120 rs., widelce i noże o rę ­
kojeściach bursztynowych, kolczyki i brosze 
odznaczające się dobrym smakiem i oryginal­
nością i t. p. W śród tego zbioru zwracają 
uwagę zabytki z czasów przedhistorycznych, 
jak  np. bożek jakiś z bursztynu wyrobiony, 
długości palca. W yroby te tak zachwyciły 
Amerykanów, że prawie wszystkie już zaku­
pili, jak  to widać z przylepionej na nich k ar­
teczki z napisem sold (sprzedany) — i gdyby 
bracia Bernstein byli dziesięć razy tyle przy- ( 
siali, wszystko zostałoby korzystnie spienię­
żone. Takie powodzenie powinnoby ich za­
chęcić do rozszerzenia swego zakładu i współ­
zawodnictwa z Prusam i na targach amery­
kańskich; jakaż to byłaby chluba dla nas, a 
zysk dla nieb, gdyby przemysł polski choć 
w tak małej gałęzi odniósł zwycięztwo nad 
niemieckim w innej części świata.

SPROSTOWANIE. W  tytule zamieszczonej w Nr. 
84 i 85 „Taksy Notaryuszuw" w kradła się ważna po­
myłka, spowodowana przełożeniem wyrazów: po słowach 
„T aksa wynagrodzenia notaryuszów" zamiast „Sądu 
Okręgowego Warszawskiego1' czytać należy „ O k r ę g u  
S ą d o w e g o  W a r s z a w s k i e g o . “

Sprawozdanie tygodniow e.
Gdańsk, d. 28 Października 1876 r.

Powietrze mieliśmy przez cały tydzień zi­
mno. Anglia miała w bieżącym tygodniu mo­
kre powietrze, dla tego pszenica straciła na 
wartości i ilości; również i kartofle ucierpia­
ły. Targi angielskie były w tym tygodniu 
pod każdym względem stałe na pszenicę, do 
czego się lichy zbiór krajowy i małe dowo­
zy obcój pszenicy przyczyniły. Największym 
powodem do tój szczupłości dowozów były 
wypadki na Wschodzie, a chociaż tam A n­
glia niema wprost udziału, to jednakowoż 
bezpośrednio traci ona wiele, już dla tego 
samego, że Rossya nie dostarcza na teraz ty- | 
le, co dawniej. Am eryka pozostała w tym j  

roku jeszcze w tyle; natomiast Kalifornia do- ! 
starcza więcej, jak  w roku zeszłym. Austra- ! 
lia ma jeszcze do oddania na eksport do 
Anglii 240,000 kwarterów pszenicy i to aż 
do następnego zbioru. Przyszłość nowych 
żniw nie przedstawia się korzystnie dla wiel­
kiej posuchy. Niemcy również już tyle zbo­
ża eksportować nie mogą, jak  dawniój. Ce­
ny w bieżącym tygodniu podniosły się o 2 
do 3 szyi. na kwarterze, lecz targ  był bez 
interesu, bo młynarze nie mieli ochoty do 
kupna. Z dowiezionych w zeszłym tygodniu

11 ładunków pszenicy, pozostało do 23 b. m. 
jeszcze 6 niesprzedanych.

Do Londynu zwieziono w bieżącym tygod­
niu 31,875 kw. pszenicy, naprzeciw 51,413 
kwart, w zeszłym tygodniu. Pszenicy z nad 
Bałtyku nie kupowano dla wysokich jeszcze 
cen.

Usposobienie targu naszego pszenicznego by­
ło w tym tygodniu, w skutek ogólnego nie­
pewnego usposobienia politycznego, prawie 
ciągle wątłe, równie jak  na targach zagrani- 
nicznych. Eksporterzy nasi tylko po tań­
szych cenach kupować chcieli, co im się też 
częściowo udało. Żyto stałe.

Tona z 2000 Korzec
Gatunek zbo­ fun. celnych Waga Warszawski

=  2442 fun. holenderska waga pudo­
ża. pudowych; wa.

marek funtów Rub. kop.
242 f.

Pszen ica od do od do od do
ja ra  i czerw. 198 200 131/, 13 Vs 7.61 7.68
p s tra .............. 200 203 129 130 7.68 7.79
j as.-kolorowa 203 204 127 134 7.79 7.81
jas.-pstra szkl. 206 210 129 132 7.90 8.07
biała .............. 209 210 128 130 8.03 8.07
stara pstra . 200 201 126 127 7.68 7.72
stara jasn.-kol. 205 207 128 130 7.85 7.94

Zyto 232 f.
krajowe i pols. 172 175 123 130 6.34 6.45
ruskie st. i św. 156 161 121 122 5.75 5.94

Jęczmień 202 f.
dwurzędny. . 150 165 110 117 4.81 5.29
czterorzędny. 140 146 110 115 4.49 4.68

Groch 262 f.
wrący . . . . 150 152 — — 6.25 6.28
O wies za 142 f. 145 155 — — 3.27 3.49
Banknoty rossyjskic M arek 257,50 za 100 rs.

M. Baranowski & Comp.

M iejscowe spraw ozdanie  targow e.
Płock, d- 31 Października• Pszenica rs. 6.90 

do 7.20; żyto rs. 5.25— 5.55; jęczmień rs. 4 
4.20; owies rs. 2.60— 2.70; groch rs. 4.20 

do 4.50; gryka rs. 3.20— 3.50. Za p a r ę  na 
zimę rs. 11,10

Kursa G iełdy Warszawskiej z d. 28 b. m. 
Listy Zast. 4 °/o rs. 97—96.50, kupon kop.

I 116; Listy Zast. 5°/» rs. 89.20----------- , kupon
| kop. 175; L isty Likwid. rsr. 79.40 — 79.10, 

kupon k. 1631/3. Marki niemieckie k. 3 9 7 s> 
bilety bank. austr. kopiejek 64.

T E L E G R A M Y .
Belgrad, 2 8  października. Urzędowne. W ia­

domość, jakoby Turcy zdobyli Dżunis jest 
zupełnie fałszywą. Turcy dnia 23-go b. m. 
zostali przez serbską armię odparci, a od 
tego czasu żadnego starcia nie było.

Zimony, 2 8  października. Książe nie przyjął 
dymissyi ministra wojny. — Nikolicz zatrzy­
muje swoją tekę. Powodem do żądania dymi- 
syi miały być nieporozumienia z naczelnem 

| dowództwem armii. Czerniajew otrzymał od 
księcia rozkaz aby się wstrzymał z dalszem 
awansowaniem oficerów i żołnierzy. Jenerał 
Proticz mianowany szefem sztabu jeneralnego 
armii nadmorawskiój; jenerał Doktorow otrzy­
mał dowództwo armii nadmotyckiej.

Stambuł,  27-go. W czorajsza rada ministrów 
zajmowała się wręczonemi przez jen. Ignatie- 
wa propozycyami sześciotygodniowego zawie­
szenia broni, które w razie potrzeby mogło­
by być przedlużonem. Porta zdaje się być 
do przyjęcia propozycyi skłonną. Zawiesze­
nie dalszych kroków wojennych jest prawdo- 
podobnem. Reprezentanci Austryi, Niemiec, 
Rossyi i W ioch mają się zebrać na naradę.

Opinia podpisana przez zagranicznych le ­
karzy zaświadcza, że Sułtan M urad nie od­
zyska nigdy władz umysłowych.

W  ogłoszeniu danym przez p. S. N ., w .¥» 81-ym 
„Korresp. Płockiego", o mającym się otworzyć skła­
dzie p. D. H. Segał, przy ulicy Tumskiej, obok SąduI

Okręgowego, z herbatą i cukrem na w i e l k ą  s k a "  
lę— widzimy: 1) że p. S. N. dając toż ogłoszenie, jest 
nadzwyczaj stronny; 2) że zupełnie się nie zna na fa­
chu kupieckim. Bo gdyby tak było, jak  p. S. N. u- 
trzymuje, że cukier i herbata, nie może się znajdować 
w sklepie z pieprzem, rodzynkami, migdałami i t. p. 
towarami (co zaś do nafty, octu, świec łojowych, to ta ­
kowe każdy kupiec trzyma zwykle w piwnicy na to 
przeznaczonej), toby p. D. H. Segał, jako fachowy ku­
piec nie trzymał herbaty i cukru z innemi towarami, 
w sklepie jak i posiada przy ulicy Grodzkiej, zatem 
podobnie s z u m n e  ogłoszenia są zupełnie zbyteczne, 
i znamy się na takowych, że to są tyiko b l i c h t r y ,  
i zamydlenie oczów publiczności, które można porów­
nać do naszego dawnego przysłowia: ze „każda liszka 
swój ogon chwali". J....

Dziś rano stan powietrza 0 (pierwszy śnieg).

L I O Y T A C Y E .
Z powodu nieodbycia dla braku konku- 

rencyi licytacyi, naznaczonój na 2 (14) W rze­
śnia i 23 W rześnia (5 Października) r. b., na 
dostawę od d. 1 (13) Stycznia 1877 r. mate- 
ryału opałowego, światła, oleju do lamp i sło­
my dla wojsk, zarządów i zakładów wojsko­
wych gubernii Płockiej, Rząd Gubernialny 
Płocki z rozporządzenia M inistra Spraw W e­
wnętrznych, podaje niniejszein do wiadomo­
ści publicznćj, iż w dniu 4 (16) Listopada 
r. b., o godz. 12 w południe, w biurze Rzą­
du Gubernialnego Płockiego, po raz trzeci, 

j  w skróconym terminie, odbędzie się licytacya 
{ od podwyższonych cen, a mianowicie:
1 za półkubiczny sążeń drzewa rs. 4 k. 33/* 

za funt świec łojowych . — „ 177a
„ oleju do lamp . — „ 1 6

za pud słomy . . . .  — „ 3 5
Licytacya odbywać się będzie jednocześnie 

na dwóchletni i trzechletni termin, przyczem 
dostawa zatwierdzoną zostanie na taki peryod, 
na jaki zadeklarowane zostaną najniższe ceny.

I M ająca się odbyć licytacya odbędzie się 
j  in minus przez opieczętowane deklaracye, a 

po rozpieczętowaniu takowych, nastąpi głów­
ny przetarg pomiędzy konkurentami.

Konkurent, pragnący przyjąć na siebie przy­
toczoną dostawę, obowiązany jest przed te r­
minem do licytacyi naznaczonym, złożyć lub 
nadesłać na ręce Naczelnika Gubernii P łoc­
kiej, deklaracyę opieczętowaną, ułożoną pod­
ług dołączonej poniżej formy, na papierze 
stemplowym ceny kopiejek 40, z wyszczegól­
nieniem w takowej deklaracyi cen cyframi i 
wyraźniej literami, po jakich zobowiązuje się 
wziąć na siebie dostawę; jak  niemniój na jaki 
termin.

Deklaracye takie winny być podane od­
dzielnie na dwóchletni termin i oddzielnie na 
trzechletni termin dostawy. Do deklaracyi 
powinien być dołączony kwit Banku Polskie­
go, albo innej jakiej kassy skarbowój na zło­
żone vadium tymczasowe w kwocie 10,000 
rubli srebrem w gotowiźnie, listami zastawne- 
mi lub likwidacyjnemi, albo też obligacyami 
skarbowemi.

W razie podania przez jedną osobę dekla­
racyi na dwóchletni i trzechletni termin do­
stawy, do pierwszej deklaracyi dołącza się 
vadium, a w drugiej deklaracyi wzmiankuje 
się o dołączeniu tego vadium.

To vadium tymczasowe może być również 
złożone:

1) Biletami i papierami kredytowemi, li­
cząc podług kursu przez M inistra Skarbu 
naznaczonego, i

2) Akcyami i obligacyami dróg żelaznych 
zagwarantowanych przez Rząd, także podług 
kursu przez M inistra Skarbu oznaczonego, 
a w tej liczbie przyjmowanemi będą: akcye 
W arszawsko-Wiedeńskiój i Warszawsko-Byd- 
goskiej, Warszawsko-Terespolskiój i Fabry- 
czno Łódzkiej dróg żelaznych, podług kursu 
giełdy W arszawskiej.

Ostateczny termin do składania deklaracyi, 
naznacza się do godz. 12 w południe, tego 
dnia, który naznacza się do odbycia licytacyi.

Po  rozpieczętowaniu deklaracyi w czasie 
właściwym, przedstawionych z terminem 2-ch 
letniój dostawy, odbędzie się pomiędzy te-
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miż konkurentami głośny in minus prze­
targ, poczynając od cen, jakie w deklaracyach 
okażą się najkorzystniejsze dla Skarbu, a po 
ukończeniu przetargu, będą następnie rozpie- 
czętowane deklaracye na dostawę 3-ch letnią 
i następnie uskuteczniony zostanie takiż, jak 
wyżej przetarg pomiędzy konkurentam i na 
trzechletnią dostawę; z tego powodu konku­
rent. podający deklaracyę, obowiązany jest o- 
sobiście lub przez osobę prawnie upełnomoc­
nioną, stawić się w terminie do licytacyi na­
znaczonym i przed rozpoczęciem licytacyi pod­
pisać warunki licytacyjne, w dowód znajo­
mości takowych.

K to nie przedstawi w oznaczonym czasie 
deklaracyi opieczętowanej, ten nie będzie przy • 
puszczony do głośnego przetargu.

Deklaracye złożone lub nadesłane po upły­
wie terminu do licytacyi naznaczonego, lub 
też uformowane nie podług wzoru, albo bez 
zachowania porządku przepisanegoprzez punkt 
17 przepisów z dnia 16 (28) M aja 1833 r., 
albo skrobane, poprawione, w których ceny 
wypisane będą cyframi bez wypisania także 
literami, zawierające ;v -obie propozycye prze­
ciwne warunkom licytacyjnym, nakoniec zło­
żone bez dołączenia do nich dowodu na wnie­
sione do kassy vadium tymczasowe, będą p o ­
czytane za nieważne.

K onkurent, utrzymujący się przy licytacyi, 
obowiązany będzie zaraz po zatwierdzeniu dla 
niego dostawy, dokompletować stałe vadium, 
W stosunku jednej piątej części tej summy, 
jaka  wypadnie z obliczenia na podstawie da­
nych w stosunku rocznój potrzeby produk­
tów, oraz cen po jakich dostawa przez przed­
siębiorcę wziętą została.

•Szczegółowe warunki licytacyjne mogą być 
przeglądane w W ydziale Policyjno-W ojsko- 
wym Rządu Guber. Płockiego, codziennie od 
godz. 9 rano do 1 po południu i od 4 do 6 po 
południu, z wyjątkiem dni galowych i świąt.

P łock, dnia 15 Października 1876 r.

W  zór do deklaracyi.
Ilc.rłytcTuie oÓMB.ieiiiH ILk)ii,k;u'o Pyóepn- 

eicaro IIpaBJienin, oto. 15 OKTaópn cero rosa, 
oiml.iHKOisanTiaro bt. raaerax'fc, chmt. o6t.bb.mio, 
HTO IipHHHMaiO Ha ceóa (n Hf a TI, ^BYSJliTHIOK) 
11JH TpeX.lt.TIIIOIO), HHBHHńH C’B 1 (13) łlinta- 
pń 1877 r. no to  ace hhcjio 187 rojta, 110- 
cruBKy ;tpoBT,, cbDich, jiaMiionaro Macjia h co- 
jiomh ju n  bohckt,, BoeHHiJXT, jihh/b, ynpanjre- 
nifi h isaBejeiiift bt. ILioiikoh rydepnin, ho
e.rIyiyfoiituMT, nł.naMT,:

iio .tv KyÓHBecKyKi c a a te n i .  ;i,poBT, p v 6 . n o n . 
(nponHCBio)

(jlVHTT. CajIBHBtXT. CB'liTen KOn.
(apOHHCŁloj

<i>ynTT. J ia M n o n a ro  M a c jia  koii.
(nponHCBio)

IiygT . COJOMBI KOH.
(npo n H C B io )
m peprancB b c L a tb  ofńmnHOCTHMT., noacneH- 
HHMB BT> TOprOBUXT, yCJIOBiflXT., KOTOpHH Mh4> 
B’B TOHHOCTH HSB’IlCTIIBI. ^OKa.'iil TCJIBCTBO (B a H -  
K a h j i h  K a a n a 'ie S c T B a  ) ,  n a  n p e i -
C TaB JieH H H n B p e M en H H n  lid.TorT, bt. 1 0 ,0 0 0  p y ó .  
(nponH C B io  flecn T B  t h c h h t . p y o J i e i )  i ip u  ceMT. 
npniaraio.

jl/jKanaTe.iBCTBO c ie ,  b t . c j i y n a i  oTCTynjienifi 
OTT> TOprOBT., CaMT> HOJIV'jy OÓpaTHO.

M’Iicto H O C TO Jinnaro  HCHxeJiBCTBa n o e r o  B’B 
(HanncaTB hctko ro p o g T ., yangy, noM epx. goaa,
'IIIC.TO, HMH ii j i a i i u u i io ) .

H a  KOHBepTi ctdytyeTT . n a n n ca T B  «IIjioh ,ko - 
My TydepnaTopy. 0 6 fbB B ,jenic k t ,  TopraMT. Ha 
2-XT. (HJIH 3-X T .)-J ltT H iH  IIOApHJt'B HOCTaBKH 
JtpoBT,, c ir k n e n , jiaM noB aro  M acjia n  co jiom h  
jp ia  b o h c k t.  b ’b  1 L io n k o h  r y ó e p n in ,  nirl',ioiir,iiMT, 
np0H3B0AHTBca 4 (16) Iloaópa 1876 r o ja ». 
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OGŁOSZENIA. ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

MARCELU C1ESZEWSKI i TADEUSZ m i
ADWOKACI PRZYSIĘGLI

Otworzyli kan cellary e w Płocku, przy ul. 
Grodzkiej, w domu W-ej Tyszkowej i przyjęli ; 
akta po M arceilim Kramsztyku, adwokacie przy- | 
sięgłym, który przeniósł swą kancełaryę do j  

Warszawy, S-to-Jerska .M 13. 830— 3—2

O S T R Z E Ż E N I  E.

gruntach należących do dóbr 
Ciechomice, wydzierżawione zosta- 

PS to polowanie dla Łowczego N a j ­
w y ższeg o  D w o r u  Mikołaja Fuhrman. Straż 
leśna, odebrała rozkaz ścisłego przestrzegania, 
aby w tych miejscowościach nikt inny nie po­
lował; o ozem dla uniknienia wszelkich nie­
porozumień, niniejszem interesowanych ostrze - 
ga się.___________________  8 2 7 - 3 - 3

Przybyła na krótki c za s  z Berlina do m. P łocka

ROZALIA SEGAŁ
Zajmuje się wyrabianiem sztucznych zębów’ i wsta­

wia całe szczęki z takowych, oczyszcza popsute zęby, 
plombuje i niszczy ból, za pomocą mechanicznego, so­
bie właściwego sposobu i t. p. Żądających przyjmuje 
w domu p. ilorowicża na Szerokiej ulicy, pod A? 254 
na 1-em piętrze, od godziny Dej rano do Gój wieczór. 
Ceny bardzo umiarkowane. 813 0— 5

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

mm
W PŁOCKU.

zawiadamia że wynajmuje

Lornety teatralne,
za złożeniem wadium, na spacery i do teatru. 

818   0—5
Z powodu zmiany interesu jest do odstąpienia od 

Nowego-Roku 1877, lub od Św. Jan a : LOKAL NA 
HANDEL W IN od la t kilkunastu egzystujący, wraz 
z bilardem i wszelkiemi przyborami handlowemi.

Lokal składa się z sklepu, 5 pokoi, kuchni, dwóch 
piwnic, drwalni i góry. Wiadomość na miejscu w Sta­
rym Rynku, obok Hotelu Berlińskiego w Płocku.

823 3—3

świeży do picia, poleca
SKŁAD M A TERYA IÓW  APTECZNYCH j

[k E /A P N E R A  W  LO CtCU . §
832 ^ 3 —2 1

W  O S i E C Z K U ,  s t a c y a  p o c z .  RACIĄŻ,
do sprzedania

Szczepy owocowe
mianowicie Grusze i Jabłonie w różnych ga­
tunkach zimowych po cenie k. 35 za sztukę 
na miejscu. 809—5—4

z G - o m cc

zawiadamia, że sprowadził do sklepu tran ­
sport świeżej BRY ND ZY W Ę G IE R S K IE J, 
którą sprzedaje funt po kop. 40. 515

do w y n a jęc ia  zaraz

S K L E P  Z P O K O J E M
przy ul. Grodzkiej w domu Lew ina Zemana 
gdzie Skład Maszyn do szycia. 839—3— 1

Ogłosiwszy w „ Korrespondencie 
Płockim*4 w A? 84 i 85 publiczną licytacyę 
na wyprzedaż Mebli, Luster, Maszyn do szy c ia
i t. p. z mojego Handlu na dzień 1 Listopa­
da r. b., niniejszem zawiadamiam, że takowa 
do skutku nie dojdzie, a to z powodu odstą­
pienia przezemnie całego interesu na rzecz 
p. Izraela Kirszteina.

838 L E W IN  ZEEM AN .

W e wsi B R W IL N IE  górnem, 
w odległości 6 wiorst od m. Płocka, jest do 

sprzedania, za przystępną cenę,

K U C  graniasty
czteroletni. Bliższą wiadomość powziąć moż­
n a  na miejscu. 835

W dominium Radomin do s p r z e d a n i a  
MASZYNA do kopania torfu Brossowskiego i Maszy­
na do kopania kartofli, Cegielskiego. Obiedwie w do­
brym stanie. Bliższa wiadomość w Radominie przez 
Dobrzyń nad Drwęcą. 797—6—4

Dom. Brącłmdwko
pod Chełmżą (Culmsee), stacya kolei żelaz- 
nćj T o r u ń ,  ma każdego czasu na sprzedaż 
Buhaje A m sterdam skie (holenderskie) różnego 
wieku i przyjmuje zamówienia na c ie lę ta  c zy ­
ste j krwi w cenie 15—20 rub. rs., stosownie 
do ich wieku; ojiaruje nadto iokom obile o sile 
8-iu koni w bardzo przystępnej cenie.

728 ‘ 0— 6

NAGRODY rs. 100.
W dniu 15 (27) W rześnia r. b. wyszedł 

z domu w W arszawie i zaginął syn mój A l­
fons M oczyński: wieku lat 34, wzrostu do­
brego, włosów blond, nosił wąsy i brodę cał­
kowitą, był ubrany w ciemne sak-palto, jasne 
spodnie, czarną kamizelkę i kamasze, bielizna 
oznaczona była literami A. M. Jest domnie­
manie iż w przystępstwie zboczenia umysło­
wego mógł sobie życie odebrać—może przez 
utopienie w W iśle. Zwracam się z prośbą 
do ogółu, jakoteż do władz właściwych, aby 
spostrzegłszy człowieka do powyższego opisu 
podobnego, lub jego zwłoki, raczyły uwiado­
mić ojca mieszkającego w Warszawie, przy 
ulicy Żelaznój Nr. 1127, za nagrodą Rs. Sto .
8 1 9 - 3 — 3 W IN C E N T Y  M OCZY ŃSKI

SKŁAD GŁÓWNY WYROBÓW

Z J E D N O C Z O N Y C H  Ś L U S A R Z Y
W  W A R SZ A W IE

ulica Miodowa A® 482 (6 nowy), w domu W-go Mrozowskiego.
Posiada znakomity zapas okucia do drzwi i okien, zam ków i sprężyn do drzwi, szaf  

ogn iotrw ałych , łó żek  żelaznych sk ład anych , w ag decym alnych , w ózków , w elocyp ed ów  dziecinnych, 
postum entów  do um ywalni, zatrzasków  do drzwi, kłódek, w yrobów  ostrogarsk ich  i t. p., po ce­
nach przystępnych. 687. 26—9

Węgle Kamienne duże na opał w SKŁADZIE APTECZNYM KEMPNERA w Płocku
po kop. 60 c en tn a r . 807—0—6

W y d a w c a  Z. R o śc iszew sk i. )f,o3uojieuo Ilp iia y p o io . —  H e w i'a n o  b-b IJjionKofi PyC epucK ofi T H U orpaĘiu. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  J. Dunkel


